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„DZIENNIKA POLSKIEGO. 
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Ot Administracji. 
il Gzas olnowié prenumeratę!!! 


Celem uregulowania nakładu, uprasza- 
my o wczesne odnowienie prenu- 
meraty, kiórej warunki podane są w na- 
główku obok tytułu lziennika. 


Każdy prenumerator 


„DZIENNIKA POLSKIEGO" 


otrzymuje oprócz tygodniowego arkuszowego 
dodatku powieściowego także bezpłatnie 
tygodnik belletrystyczny p. t.: 


„ROMANS i POWIEŚĆ” 


zawierający dwie powieści oraz krótkie no 
welki oryginalne i tłumaczone. 


Zwracamy uwage, 


że prenumieratorowie „Dziennika Polskiego“ 
inogy nabywać po bardzo zniżonej ce- 
nie |ygodniowe pismo dla kobiet 


BLUSZCZ” 


zawierające wielkie tablice krojów oraz dodatki 
rowłieściowe. 

Prenumerata „Bluszczu* dla prenumerato- 
rów „lziennika Polskiego“ wynosi kwartalnie 
dla prowincji 4 korony 80 h., 

we Lwowie 3 korony. 


Rząd pruski a centrum. 
. 
Lwow 2 września 

Stanowisko katolickiego centrum wobec 
rządu okresła „Kóln. V.“ w następującym, uwa- 
gi godnym artykule. Organ katolików nadreń- 
skich pisze: 

„Półurzędowcy okazali dziwną cierpliwość 
w sprawie rozporządzenia ministra wyznań i o- 
światy. dotyczącego nauki religji w poznańskich 
szkołach; na większą część zarzutów nie reago- 
wali wcale, wogóle rzadko kiedy byli tak po- 
wściągliwymi, jak w tym razie. Inaczej rzeczy 
się mają, gdy polityczna rozprawa obraca się 
koło przedmiotów, które rząd myśli traktować 
w drodze ustawodawczej. Przy projekcie co do 
tloty i minionym projekcie przewrotowym, stała 
półurzędowa straż bezustannie na stanowisku 
gm vive? Wszelką zaczepkę odpierano żwawo 
i codziennie występowano z oskarżeniami prze- 
aw opozycji. Cóż to tedy ma znaczyć, że w 
przypadku poznańskim używa się pluskwiej tak- 
tyki udawania martwoty? (Czy może rząd tak 
jest pokojowo usposobiony, że chce unikać 
wszeikiej walki? ; 
winić aaia sie zaczej odwrotnie, Wpra- 
to się nie dzieje tak w w Ax oe ei A 
koju, ile dla tego, ze rząd sobie aaa PO 

W: « że rząd sobie powiada, iż 
przecież przeprowadził swoją wolę i ah całk 
teraz, aby nad całą sprawą jak najprędze 4 
rosła trawa. Spodźziewają się, że krytyki AL 
ny prasy centrum umilkną wreszcie, gdy nie 
znajdą echa. Spokój, jaki w tym razie udaje 
świat półurzędowy, nie pochodzi więc bynaj- 
mniej z gorącego umiłowania pokoju, lecz jest 
zwrotem taktycznym. Na razie pozostanie też 
zapewne na poznańskiej widowni wojennej wszy- 
slko spokojnie, ale po kilku miesiącach, gdy się 
uciszy wzburzenie, zabrzmi hasło: „Ciąg dalszy 
nastąpi!“ 

„Ale omylą się przez to wielce. Rząd trzeba 
atakować dopóty, dopóki nie przekona się, że 
metoda mająca doprowadzić przez majestaty- 
i ignorowanie bez trudu do zwycięstwa. jest 
gia wykonalną, Pan Studt, to prawda, pocieszać 
> SYS lem, że nie potrzebuje placetu par- 
Arare, oS dla swoich rozporządzeń admini- 
istnieć gi,» A posłowie z centrum mogą nie 
BA a niego z swoją krytyką. Gdy go się 
niet rpeiuje, natenczas powie, że rozporządze- 

e 0 Uznał za odpowiednie i na tem koniec! 

Tak wygląda rzecz na zewnatrz, ale w rze- 
czywistości nie jes ona dla rządu, ani tak po- 
myślną, ani tak prostą. Nasamprzód trzeba bę- 
dzie skonstatować, czy pan Studt dla swoich u- 
siłowań posiada też urzędową kartę procederową. 
Jeżeli tak jest, natenczas centrum będzie miało 
do stoczenia walkę wogóle nie z ministrem wy- 
działu, tylko z naczelnikami rządu. Jeżeli ks. 
Hohenlohe i p. Miquel wysunęli naprzód mini- 
stra wyznań i oświaty, by nam wypowiedzieć 
walkę, natenczas musiałby przecież cały stosu- 
nek centrum do rządu zostać zmicniony z grun- 
tu. Rząd zachowywał dotychczas zawsze tę pra- 
ktykę, że w sejmie, gdzie może sobie dać radę 
bez centrum, traktował je dość chłodno, nato- 
miast w parlamencie obchodzili przedstawiciele 
rządu szeregi centrum bezustanuie z paczką kar- 
melków w ręku. Ale my bynajmniej nie mamy 
ochoty przyjmować spokojnie policzka na lewą 
stronę, ponieważ ta sama dłoń głaska prawą 
stronę twarzy z miłością. Słowem: jeżeli rząd 
ać istotnie utrzymać pokojowy stosunek z cen- 
aby py tenczas będzie musiał postarać się o to, 
powpister wyznań i oświaty postępował od- 

Mo do tego. 
Inaczej byłoby, gdyby minister wyznań i 
J*, jako polityczny „(ranctireur*, na wła- 


oświat 
Sna ręke 
Urzędowe j 


-a 


artylerji zachowuje się tak spokojnie. 


nn 


rozpoczął walkę. Że czynna załoga pół- |! 


pochodzić może przecież poczęści stąd, iż w | 
miejscach kierujących rządu braknie odpowie- | 
dniej sympatji dla wystąpienia ministra wyznań | 
i oświaty. Jeżeliby tak było, natenczas możnaby 
niepokój, jaki powstał w kołach katolickich i na 
nowo rozbudzoną nieufność wobec zamiarów 
rządu najlepicj usunąć przez to, że się jak naj- 
prędzej rzecz wyświeci publicznie. Prawo Ko- 
ścioła do nauki religji, nie jest dla nas kwestja 
doktorską, ani też pociągnięciem na szachowni- 
cy politycznej, tylko jest bardzo poważna 
sprawą sumienia, dla której gotowi 
jesteśmy każdego dnia podjąć na no- 
wo walkę, jaką stoczyliśmy ongi przeciw mi- 
nistrowi Falkawi. Milezeniem nie sie nie zrobi; 
ani myśleć nie trzeba o tem, abyśmy micli zo- 
stawić sprawę samej sobie, gdy p. Studt uznał 
się za uprawnionego do naruszenia jej, wyda- 
wszy rozporządzenie z pominięciem ks. arcypa- 
sterza. To, co on rozporządza w sprawie nauki 
religii 2 przyzwoleniem biskupiem, moglibyśmy 
badać tylko pod względem praktyczności, a nie 
pod względem prawidłowości, ale skoro usiłuje, 
proklamując swoją wszechwładzę ministerjalną, 
odsuwać Kościół na bok, nalenczas prowokuje 
on wszystkich katolików“. 


tapki na halerze. 


Pozwoliłem sobie tak nazwać ulokowane na 
większych stacjach i wabiące przejezdnych bar- 
wnemi elykietami — automaty. Ze to jest zu- 
pełnie stosowne miano, stwierdzono kilkakrotnie 
smutnem doświadczeniem. Sprawa ta porusza- 
na już była nieraz w różnych dziennikach, ale 
nie c.nówiono jej tak, jak na to ze względu na 
coraz większe rozpowszechnienie tego bez kwesti 
bardzo użytecznego wynalazku w zupełności za- 
sługuje. Traktujemy ją tu zupełnie objekty- 
wnie, nie mając najmniejszej intencji szkodze- 
nia interesowanym w tej sprawie, sądzimy je- 
dnak, iż co złe i wadliwe, wytknąć należy, zwła- 
szcza, że przy dobrych chęciach, a tych zapewne 
przedsiębiorstwu automatów nie braknie, wa- 
dliwość ta da się naprawić. Trzeba przede- 
wszystkiem, by stery kompetentne baczniejszą 
„wróciły uwagę na automaty, znajdujące się na 
prowincji, bo te są stanowczo po macoszemu 
traktowane! Byłem nieraz świadkiem, jak od- 
powiednia moneta wpuszczona do otworu au- 
tomatu, ani nie wypuszczała oznaczonego napi- 
sem przedmiotu, ani też nie powracała do wła- 
ściciela, jak być powinno, gdy przegródka już 
wypróżnioną została. Dwoje dzieciaków stanęło 
przed automatem, ażeby za otrzymaue, prawdo- 
podobnie w nagrodę dobrego sprawowania się, 
dziesiątaki, wyciągnąć dla siebie tak ponętnie 
w ozdobnem pudełeczku, za szkłem wyglądają- 
ce czekoladki. Przypatrywałem się Z boku tej 
scenie. Dziewczynka wrzuciła pierwsza pieniądz 
w otwór i pociągnęła za rączkę. Stuk — stuk — 
stuk i — nic. Cóż to takiego? — szarpie raz, 
drugi i trzeci... próżne zabiegi! 

— Proszę pana — mówi dziewczątko drżą- 
cem ze wzruszenia głosem do przechodzącego 
posługacza — wrzuciłam i nie nie wyleciało. 1 

— Pewno się gdzieś zahaczyło — robi 
uwagę posługacz, zaglądając przez szybę — nie 
inaczej, tylko tak być musi, bo widać, że są 
jeszcze pudełka. y 

— Cóż na to poradzić? — zainterpelował 
chłopczyk. ~ A 

— Bo ja wiem co zrobić? — najlepiej je- 
szcze jeden wrzucić, to i pudełko i tamten pie- 
niądz wypadnie. 

Chłopczyk poszedł za dobrą radą... stuk — 
— stuk.. i znowu nic. 

Zabawnie wyglądały maleństwa, jak po tym 
drugim eksperymencie stanęli oboje naprzeciw 
siebie, ni to dwa posągi boleści. Najwyraźniej 
widziałem łezki w oczach, 

-— Cóż to znowu za lapka na pieniądze ?—- 
zawołałem zirytowany, zbliżając się do posługa- 
cza — proszę otworzyć, niech dzieci zabiorą S0- 
bie pieniądze. R 

— A mnie co do tego proszę pana ! Ja nie 
majster od tej maszyny. to inkszy chodzi kole 
tego. 


stuk 


— Gdzie} jest ten inkszy ? a 

—- Czy ja wiem? -- poszedł kejsik. 

Wyszedłem szukać tego pana od automa- 
tu; nie znalazłszy go wróciłem do dziatek, ale— 
jaż ich nie było. i i 

Biedaciwo! -— taka ciężka krzywda im się 
stała ! 

W kilka tygodni później byłem znowu na 
tej samej stacji. Gdym oczekiwał pociągu na 
peronie, zwrócił moją uwagę nienstanny stuk au- 
tomatu. > A 

— (o ty łam tak manipulujesz — zawo- 
łałem — spostrzegłszy przy automacie kuchcika 
z restauracji kolejowej. S 

— Nic, proszę pana, to ja sobie tak szlu- 
cznie zapałki wyciągam. 

— Jakto sztucznie? -- spytałem  przybli- 
Żując się. 

— Bo ja se tu tak wykalkułował, proszę 
pana, że jak wrzuce ot taki wytarty grajcar, to 
i ten grajcar nazad wróci i pudełko wyleci. 

— Nie ma co mówić, ładnieś sobie wy- 
kalkulował. 

Rzecz nałuralna. że przez takie „kalkulo- 
wanie* wyrządzające nie małą krzywdę właści- 
cielowi, aparat naprawiać się nie może. Trzeba 
więc koniecznie nietylko lepszej nad nimi opie- 
ki, ale sumienniejszego obchodzenia się z apa- 
ratami. Gdy obydwa te konieczne warunki speł- 
nione zostaną, ileż wtedy usług może spełnić 
ten wynalazek, który stanowczo dziś jeszcze na- | 
leżycie nie jest wyzyskany. Dlaczego naprzykład 
w sezonie letnim nie maja dostarczać automaty 


na wszystkich stacjach kolei Stanisławó w- 
Korósmóse, biletów jazdy (retourck) do 

Jaremcza?! Wszak w każdą niedzielę i święto 
płyną do tego serca naszego Salzkamergu- 


tu wycieczkowcy, jak pielgrzymi do Mekki. ply- . 


ną rwącą falą, która o mało szyb w oknarh 
kasy nie powyciska, tak że urzędnik sprzedają- 
cy bilety, w mielada jest obrotach! Cierpią na 
tem ci podróżni, którzy dalszą w tym kierunku 
odbywają drogę i przez nieprzebyty mur wy- 
cieczkowców, zagrodzony mają przystęp do kasy. 
Góż prostszego, jak odpowiednia urządzony au- 
tomat, który z pewnością ani na jotę różnić się 
konstrukcją nie będzie od dawno już pełniącego 
służbę automatu do wydawania kart perono- 
wych? To by było i dla wycieczkowców do- 
brodziejstwem niemałem, bo każdy przez to 
ogromnie zyska na czasie i nie będzie potrzebo- 
wał o godzinę wcześniej wybierać się na dwo- 
rzec, by się bliżej postawić przy kasie. Rzecz 
nie jest trudna do wykonania i mamy nadzieje, 
że przy dobrych chęciach z łatwością ku poży- 
tkowi ogółn w czyn wprowadzona być może, 
tylko przedewszystkiem musza koniecznie utv- 
maty pozbyć się tej brzydkiej nazwy lapki 


na halerze. hg. 
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KRÖNIKA. 


Pamisizley 3 uimsazjum cieszyhskica, 


Ujazjusz lwowski ' 
Poniedziałek 3 września. 
Teatr hr Skarbka: przedstawienie składane. 


„Panorarnia racławicka*, na placu powystawo 


| Poczatek v godz. 7 wieczorem. 
od godz. 4 rano aż do zmroku 


wytri 


Kalendarz Poniedziałek (38) Bronisławy i 
lzabeli. Yscltód słonca o godzinie 5 minut 27, 
zachód o godzinie 6 minut 31. 

Wiadomości osobite, Dr. Edward M uk o- 
wiez powrócił i ordynuje jak dawniej przy ulicy 
Kraszewskiego l. 19. 

Zwinięcie urzędów pocztowych. Z dniem 
31 sierpnia zwinięte zostały az do dalszego zarzą- 
dzenia urzędy pocztowe w Sokołówce koło Kossowa 
i Zgłobieniu, gdzie do 18 września urzędować bę- 
dzie tymczasowo zbiornica pocztowa. 

Ze sfer aptekarskich. Krajowa rada zdro- 
wia oświadczyła się za otwarciem nowych aptek w 
Boryni (p. Turka) i Kolaczycach (p. Jasło). 

Z niedzieli. Niby pierwsza jaskółka zbliżającej 
się jesieni, było onegdaj walne zgromadzenie tow. 
młodzieży polskiej im. Kilińskiego, założonego dla 
urządzania obchodów i rocznic narodowych. Po po- 
łudniu, Lwowianie jedni korzystali jeszcze z pogody i 
pojechali do Janowa, Brzuchowie i Zimnej Wody; 
drudzy bawili się na festynie szewców w ogrodzie 
koło Parku Kilińskiego, w „Skale“ i w ogródku ho- 
telu „de Laus* gdzie „Krółowa przedmieścia* jeszcze 
ciąple robi furory — mniej kasę. Na ulicach wobec 
przyjazdu studentów do szkół, ludno i gwarno, ale 
wszędzie znać już tęsknotę za minionem latem, a 
chłodny wiatr, zawiewający Od czasu do czasu, jest 
już wyimownem „memento“, że „przeminęły piękne 
dni Aranżuesu*, że powoli trzeba zaopatrywać się w 
opał i zapasy na zimę. 

Z bruku. Noc z 1-go na 2-49 września i dzień 
wczorajszy, nie należą bynajmniej do spokojnych. Ra- 
port stacji ratunkowej w swych |]akonicznych zapi- 
skach donosi: 

Gui At, lej 
mieniu. 

b) M. J. konduktor, rana ną głowie. 
e) Liton Katarzyna wieśniaczka, rana w nodze 


listonosz, (rzy rany cięte na podra- 


cięta. 

d) Chaim Laba, parobek piekarski z ul. Zamar, 
stynowskiej, pchnięy nożem przez Nutę Stier w ulo- 
.. e) Para małżeńska, Jan i Marja Majewscy, oraz 
niejaki Bobilak, zarobnicy. W walce tej, prowadzo- 
nej w szynkowni, gdzie bronią zaczepną i odporua 
były „halby* od piwa i kamień, małżonek, wido- 
cznie mniej wprawny w obrolach wojennych, otrzy- 
mał od Bobilaka siedm ranek w głowę. żona zaż 
sprytniejsza, tylko jedną co prawda, ale 4 ctm. długą. 

f) Tu już bójka na tle erotycznem, a widownia 
jej szynkownia przy ul. Zamarstynowskiej, Bohaterka 
20-lelnia sluga Julja Strzelecka. która dała się za- 
prosić na „halbinkę* przez 30-lelniego, stróża Wa- 
dysława Królickiego. — Królieki, choć miłość w nim 
gorzała, nie uszedł jednak argusowego oka zazdrosnej 
kochanki M. Murgelki. Zdradzona wpadła do szyn- 
kowni i wymierzyła firtującym  dorażną karę także 
„halbinką*. Wymiar kary za zamierzona zdradę z 
miłości był sprawiedliwy i — równy, bo lak Romeo 
jak i Julja, olrzymali po jednej ranie, długiej na 
2 ctm. Epilog tych i przygodnych erotycznych dra- 
matów znalazł swój koniec w biurze inspekcji poli- 
cyjnej, a następnie w „miłem zaciszu* przy ulicy 
Słonecznej. ) 

Kradzież mydła. Jakób Gzaczkes, zamieszkały 
przy ul. Słonecznej |. 8, doniósł policji, że ubiegłej 
nocy z zamknięego strychu skradziono mu sto kilka- 
dziesiąt klg. mydla, wartości 60 koron. 

Rozboj w ogrodzie miejskim. W. K. ma- 
szynista z politechniki, wracając ubiegłego wieczoru 
do domu o kwadrans na dziesiątą przez ogród je- 
zuieki, napadnięty został przez 2 drabów. Z tych je- 
den zapytał go, która godzina, a gdy K. przystanął, 
drugi wyrwał mu zegarek z łańcuszkiem i obaj u- 
ciekli. ' 

Zgubiona. Trzy lata liczącą dziewczynkę zblą- 
kaną, przydybał onegdaj na placu Marjackim żołnierz 
policyjnyi odstawił do komisarjatu 1. dzielnicy. 


Andree. Gubernator w Grendahl u Finmarken |; 


doniósł. ze w dniu 31 sierpnia znaleziono w Skjer- 
voe puszkę Andrćego, nr. 4. Puszka zawierała aa- 
stępujące doniesienie: „Puszka nr. 4 jest pierwszą, 


god dyrekcją 
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którą wyrzneono. a mianowicie dnia 11 lipca po- 
południu*. 

Nasza podróż miała dotąd pomyślny przebieg. 
Znajdujemy się mniej więcej na 250 m. wysokości, 
kierunek z początku północny 10" na wschód, kom- 
pas bez zboczeń; później kierunek północny przy 
45” na wschód, kompas bez zboczeń. 

Popołudniu godz. 4 m. 45. Greenwich, środkowy 
czas. Wypuszczone gołębie odleciały na północ. Znaj- 
dujemy się obecnie nad lodami, które są bardzo 
polrzaskane. Powietrze jest wspaniałe. llsposobienie 
doskonałe.“ (Podp. Andrée. Strindberg, Fränkel, 

Ruch wyborczy. Centralny komitet przed- 
wyhorczy, na podstawie uchwały powiatowego ko- 
mitetu przedwyborczego, zatwierdził kandydaturę Mie- 
czysława hr. Pinińskiego na posła do sejmu krajo- 
wego z powiatu skałackiego. 

Nowa księgarnia. W Jarosławiu otwartą 
została nowa księgarnia, której właściciel p. Józel 
Meinhart, poprzednio pracował we większych firmach 
księgarskich we Lwowie. 

Zbrodnia. Z Pleszewa donoszą do „Dziennika 
kujawskiego* Robotnik Puszczyk usiłował spalić swą 
żonę i dzieci. W tym celu, wróciwszy późno do do- 
mu w stanie nietrzeźwym, wylał pod łóżko naftę i 
podpalił ją. Na szczęście śpiąca w łóżku żona w tej 
chwili właśnie się obudziła, tak, że mogła ocalić tak 
siebie, jak i dzieci, bez szwanku. Zbrodniarza are- 
sztowano. 

Zapis. Z Żytomierza donoszą o śmierci mie- 
szkańca tego miasta, K. Strzelbickiego, b. urzędnika 
i emeryta, który cały swój majątek, wynoszący prze- 
szło 20.000 rubli, zapisał ua instytucje naukowe, 
mianowicie: na Akademję umiejętności w Krakowie, 
gimnazjum cieszyńskie, oraz na warszawską kasę 
imienia Mianowskiego. 

Kaganiec na prasę. Z Petersburga donoszą, 
że Pobiedonoscew przygotował nowy projeki ustawy 
prasowej w duchu skrajnie zacofanym. Między in- 
nemi jest tam i przepis, poslanawiający, że reda- 
ktorom i współpracownikom zawieszonego przez rząd 
wydawnictwa, niewolno zakładać nowego pisma, a 
przez jeden rok nie wolno im nawet pisywać do 
innyeh dzienników. Za przekroczenie tego zakazu 
ustanowioną ma być kara jednomiesięcznego więzie- 
nia i wydalenia na lat trzy w drodze administra- 
cyjnej. Nie podobna do wiary, aby taka ustawa 
mogła się pojawić w państwie, roszczącem sobie 
prawo do cywilizacji! 

„Dziennik Polski“ prenumerować i po- 
jedynczo kupować można w sklepie korzen- 
nym p. Ozarneckiego, ulica Łyczakowska. 


* Repertoar teatralny. Teau tr. Skarkka Dziś 
w poniedziałek 1900: I. „Uwertura“. Il. „Konfederaci 
harscy*, dram. A, Mickiewicza. II. „Kordjan*, poemat 


dram. J. Słowackiego. IV. „Panie Kochanku*, komedja J. 
Kraszewskiego. V. „Dziady“, op. A. Moniuszki. VI. 
„Halszka z Ostroga“, dramat hist. J. Szujskiego. VII. 
„Kościuszko pod Racławicami“, obraz historyczny Wł. 
Anczyca. w. 

* Colosseum Thorna. Codziennie o godzinie 8 wic- 
czorem wielkie przedstawienie. W niedziele i święta dw a 
przedstawienia Łucja Verdier, fenomen imuzykalny. 
Mis Victoria, najznakomitsza artystka napowietrzna. 
Marjiot, hunorysła. Mis Eveline, ze swoją elektry- 
czną orkiestrą. Baldwin Bro s, komiczni akrohaci. 
Wanda de Siebert, ekscentryczna artystka na bi- 
cyklu. Roland, humoryst. imitator muzyk. 3 Ozaral- 
Orion s, fenomenalni arabscy skoczki. The de Fi- 
lippis, nowy taniec imetąmorfozyjny. Rodans. spady 
lawinowe. Bilety wcześniej są do nahycia w  hiurze 
dzienników p. L. Plohna ulica Karola Ludwika 9. 


Zmarli: 5 
Piotr Kołbuszewski, emer, zarządca 


sprzedaży soli, zmarł we Lwowie w 78 r. życia. 
Franciszek Jastrzębiec Gaszyński, b. obywatel 

ziemski, członek organizacji powstania z roku 1863 w gu- 

bernji Kieleckiej, przeżywszy lat 65, zmarł w Krakowie. 


Notatki literackie i artystyczne. 

Ostatnie wieczory w teatrze hr Skarbka. 
Jeszcze tylko dni kilka — a scena teatru hr. Skarbka, 
obfita w tak liczne, a dla polskiej sziuki dramaty- 
cznej i muzycznej zaszczytne wspomnienia, opusto- 
szeje na zawsze. To też prawdziwe uznanie należy 
się naszym artystom, którzy pracując obecnie w naj- 
twardszych i najprzykrzejszych warunkach, postano- 
wili usque ad finem wytrwać i stosownie uczcić 
zamknięcie starego teatru. 

Program, ułożony przez p. Walewskiego, który 
przeszło ćwierć wieku na lej scenie z zapałem dla 
sztuki pracował, ma podstawy ściśle historyczne 
i ułożony został nadzwyczaj trafnie. W ciągu sześciu 
wieczorów poznamy w chronologicznym porządku 
najwybitniejszych autorów i najcharakterystyczniejsze 
dła danej dohy utwory, siódmy zaś wieczór poświę- 
cony będzie pożegnaniu z publicznością. Ostatn'm 
aktem hędzie wyjątek z „Ślubów panieńskich“ — 
a więc ze sztuki, którą w r. 1842 rozpoczęto pol- 
skie przedstawienia w nowym gmachu. 

Spodziewać się należy, że publiczność nasza 
weźmie liczny i serdeczny udział w tym pożegnal- 
nym hołdzie dla starej sceny, która w początkach 
swego islnienia i długo. długo jeszcze potem, była 
w calem tego słowa znaczeniu instytucją narodową. 
Że publiczność spełni to swcje zadanie, spodziewać 
się należy po wczorajszem, wcale licznem zebraniu 
w teatrze. Nastrój był istotnie poważny i to powa- 
żny niezwykle: zapomniano 0 wszystkich błędach, 
jakie tu były popełnione, pamiętano tylko o zasłu- 
gach tej sceny, o jej ongi tak wielkiem dla nas 
znaczeniu... i 

Po wykonaniu poloneza koronacyjnego (Kurpiń- 
skiego) odegrano z werwą pierwszy akt wybornej 
komedji Fr. Zabłockiego p. t. „Fircyk w zalotach “. 
Byl to świetny tercet, w którym wzięli udział pp. 
Stachowicz (Podstolina), Woleński (fireyk) i 
Zejdowski (Pustek). 

Na część dramatyczną złożyły się dalej akt 
komedji Fredry „Damy i huzary* i dwie sceny dra- 
mału Korzeniowskiego „.Karpaecy górale*. W pierw- 


urzędu 
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| szej z tych sztuk prym wiodła p. Gostyńska, w 


' drugiej pani Stachowicz i p. Woleński. 
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Część muzyczną wypełniły: wyjątek z „Krako- 
wisków i górali* (Kamiński-Kurpiński) i jednoakto- 
wa opera „Flis“ (Bogusławski-Moniuszko), W „Kra- 
kowiakach* odtworzyli wyśmienicie swe role pani 
Skalskś, pp. Woleński i Sachorowski, 
który dowiódł, że długoletni pobyt w kancelarji tea- 
tralnej, nie ujął nic jego aktorskiej rutynie. Jego Jo- 
nek był doskonały i wywoływał (zwłaszcza za do- 
skonałe kuplety) żywe oklaski. We „Flisie* grali i 
śpiewali wybornie pp. Kasprowiczowa, Bogu- 
cki, Kiczman i Malawski. 

Wszyscy zresztą artyści wywiązali się ze swego 
zadania doskonale. Reżyserja spoczywała w ręku p. 
Walewskiego i Kiczmana, balutę dzierżył p. Jarecki. 
Teatr cały był odświętnie przybrany — udekorowa- 
no też posąg niezapomnianego fundatora hr. Skarbka. 

„Ogrodnictwa* wyszedł dalszy zeszyt z dniem 
1 września. 

RENTY EE, 


Złoty zegarek za 90 zł. 


czyli „nowy szwindel''. 


Pomyslowość spekulantów jest niewyczer- 
pana. gdy idzie o „naciągnięcie* bliźniego. Jak 
nie lichwa, to sprzedaż „na raty“ — a gdy i 
to się zaczyna urywać, wynajduje się „coś no- 
wego*. Właśnie to „coś nowego“ wymyśliła ja- 
kaś „tirma“ szwajcarska Nelken-Pam w Zury- 
chu. a urządziła się tak dowcipnie, iż sieć prze- 
zeń rzucona, chwyta w swe oka tysiące ludzi— 
naturalnie ze sfery biednej. jeżeli nie najbie- 
dniejszej, bo tam połów najłatwiejszy. 

Oto wypuściła ona „Obligacje“. „kwity“, 
czy jak je nazwać. Obligacja taka ma 6 ku- 
ponów (odcinków). Napisano na niej, że kto 
nabędzie jeden z tych kuponów, co kosztuje 
16 kor. 80 gr., otrzyma zegarek za 90 zł. 
Rzecz łakoma, nieprawdaż!.. Ale na owej 
obligacji znajduje się zastrzeżenie, że odesła- 
nie tego zegarka wówczas dopiero zostanie 
uskutecznione, gdy nabywea obligacji pozo- 
stałe kupony rozsprzeda swym znajomym, z 
których każdy znów obowiązuje się nabyć takąż 
obligację, z takiemże samem zastrzeżeniem. 
Idzie więc o to, aby ów pierwszy kupujący zna- 
laz} pięciu znajomych, którzyby zapłacili ró- 
wnież po 16 kor. 80 gr. i również nabyli dalsze 
obligacje. Wypłata następuje wówczas dopie- 
ro, gdy cały rząd owych nabywców drugiej 
serji stawi się u spekulanta i nabędzie odeń 
obligacje trzeciej serji. 

Rzecz zdaje się prosta, a jednak kryje się 
w niej „szwindel*. Olo ów pierwszy nabywca— 
nazwijmy go A. — nie otrzyma przyrzeczo- 
nej sumy, dopóki nie wniesie należności za 
sprzedane swym znajomym — nazwijmy ich 
B. — kupony i dopóki ci nie sprzedadzą swych 
znowu kuponów dalszym znowu znajomym — 
nazwijmy ich C. 

A teraz rachunek: A. wniósł za swoją obliga- 
cję 1 zł. 40 et. (za 6 kuponów po 16 kor. 80-gr.) : 
tych z drugiego rzędu (B.) jest sześciu, a każdy 
z nich musi wnieść 1 zł. 40 ct.; razem więc 
spekulant otrzymuje przeszło 210 kor. Wtedy 
łaskawie wypłaca pierwszemu nabywcy zegarek 
ałe jaki? tandeta bez wartości! 

Cóż robią ci sześciu, nazwani B., znajdują 
się w drugim rzędzie? Oto znów szukają ta- 
kich, coby od nich wzięli kupony i nabyli dal- 
sze obligacje u spekulanta. Jeśli tych znajomych 
nie znajdą, to przepadnie każdemu z nich po 
1 zł. 40 ct. 

A teraz drugi rachunek — ze slrony spe- 
kulanta. Pierwszy rząd obligacyj obejmuje 6 
osób; każda z nich musi sprzedać swe kupony 
znów 6-ciu osobom, więc drugi rząd obejmuje 
już 36 osób. Żadna z nich naturalnie nie chce 
stracić swych ł zł. 40 ct. za kupon, względnie 
16 kor. za obligację — więc każdy szuka znów 
sześciu takich, którzyby kupony owe nabyli na 
tych samych jak i on warunkach; w ten spo- 
sób tworzy się rząd 3-ci, obejmujący 216 osób, 
A dalej tworzą się rzędy jak lawina, bo jedni 
drugich w spekulację tę wciągają; więc rząd 
4-ty liczy 1.296 osób, 5-ty 7.776 osób, 6-ty 
46.656 osób, 7-my 249.936 osób, 8-my 1.679.617 
osób, 9-ly (naturalnie, gdyby szedł w porząd- 
ku) — 40.077.696 i tak dalej. 

Ten z 1-go. 2-go, 38-go wreszcie, może z 
4-go rzędu wyszuka znajomych, którym sprze- 
da kupony, ale ów z 5-go znajdzie już wiełką 
trudność, a taki np. z 8-go spotka się wręcz z 
niemożliwością, bo w kraju eałym niema lu- 
dności, ile znajdzie się do sprzedania kuponów. 
W ten sposób zawsze ci ostatni, którzy nie mo- 
gą znaleść nabywców na swoje kupony, pada- 
ja ofiarą i tracą. Ale ilu ich jest!.. jeśli spe- 
kulant doprowadzi spekulację do óÓ-rzędu, to 
stratę poniese przeszło 46,000 osób. 

Mówiąc otwarcie, cała ta manipulacja jest 
świadomem robieniem oszustów z ludzi niero- 
zumiejących rzeczy. Bo ten, który następnemu 
odstępuje swe Kupony, powinien wiedzieć, że 
nareszcie «i następni nie będą mieli już komu 
ich odstąpić. A iluż to jest takich, którzy wo- 
lą stracić, aniżeli, zrozumiawszy interes, ucho- 
dzie za oszustów. Za tę właśnie „nauczkę“ 
spekulant każe sobie płacić. 

Jost to wyzysk w najzwyczajniejszej formie, 
wyzysk tem gorszy, że obejnyuje szerokie war- 
stwy ludności, że poluje na łudzi ubogich, bo 
zamożny w taką spekulację nigdy nie da się 
wciągnąć. 

W Szwajcarji próbowano już tego sposo- 
bu — lecz spekulacji podciął skrzydła zakaz 
urzędowy. W Niewczoch również podnoszą się 
głosy przeciw tej spekulacji, nazywając ją po- 
prostu oszustwem lub rozbojem. Sądzimy, że 
i u nas nie ustoi się długo ten nowy szwindel, 
przed którym czytelników naszych ostrzegamy. 
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Codziennie świetne przedstawienia (w niedzielę dwa przedstawienia) 
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych. 
BaF Początek o godzinie 8-mej wieczór. ŒE 
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Do wnętrza pustyni. 


Francuzi budują kolej przez  Saharę!... 
Wieść taka rozległa się w ostatnich czasach w pi- 
smach. Właściwie mówiąc, nie budują jej jeszcze, 
ale dopiero przygotowują się do tej pracy. Za- 
pomocą kolei chcą oni zagarnąć dla siebie te 
olbrzymie, nieprzejrzane przestrzenie i zamienić 
je w jedną ze swych kolonij. O pustyni sahar= 
skiej mieszkańcy Europy mają zazwy. zaj błędne 
pojęcie; zwykłe naiwne porównanie Sachary do 
morza, nie odpowiada wcale rzeczywistości. Prze- 
ciwnie, pomiędzy morzem a Saharą najzupeł- 
niejsze panuje przeciwieństwo. Ruchliwe, niespo- 
kojne morze — ło Życie, martwa Sahara — to 
śmierć, to sfinks kamienny bez czucia, bez mi- 
łosierdzia. Na morzu nie ma się tego wrażenia 
nieskończoności, brak tam bowiem przedmiotu 
do porównana i zmierzenia odległości, fale od- 
dalone dziesiątki kilometrów wydają się być bli- 
żej, aniżeli są w rzeczywistości, tu przeciwnie 
mnóstwo jest przedmiotów, mnóstwo kolorów, 
po których oko przebiegając otrzymuje wrażenie 
ogromu i nieskończoności. Tu czernieją większe 
i mniejsze płaty — to oazy, tam biegną bru- 
natne, równoległe smugi, podobne do fal — to 
wydmy: owdzie wije się wężem jasny pas — to 
prastara terasa nieistniejącej już rzeki, dalej sza- 
rzeje gładka, równa, złotobrunatna płaszczyzna — 
to step z rzadka roślinnością pokryty. Na morzu 
nuży jednostajność, tu przeciwnie bawi i zadzi- 
wia rozmaitość. 

Jakież pióro zdoła ten majestatyczny widok 
opisąć |... Trzeba go widzieć w blasku zachodzą- 
cego słońca, kiedy brunatna barwa całości w 
złoty ustroi się odcień, kiedy potężne skaliska 
Atlasu przewalone na prawo i lewo fantasty- 
cznym łańcuchem, czerwienieją jak rozpalone 
żelazo trzeba go widzieć pod tym jasnym 
stropem niebios, trzeba wsłuchać się w jego ma- 
jestatyczną ciszę, ażeby go pojąć i zrozumieć to 
potężne wrażenie, jakie on wywiera na człowieka. 

„Sahara podobra jest do skóry pantery, 
brunatne tło skóry — to pustynia, czarne płaty 
— to oazy...“ Tak pisał stary geograf Ptolome- 
usz w drugim wieku po Ghrystusie, i trzeba 
przyznać, że miał dobre oko. Ałbowiem te dwie 
barwy ; brunatna i ciemno-zielona, prawie czarna 
(gdyż tak wygląda zdaleka zieleń polna), j 
bardziej wpadają w oczy. 

Zaraz u wstępu do pustyni poznajemy jak 
naiwne są nasze pojęcia o Sacharze, wynic- 
sione z niedokładnych podręczników geogra- 
ticznych, przedstawiających Saharę jako wielką 
kupę piasku. Owszem — piasek zajmuje bardzo 
małą, bo załedwie jedną dziesiątą część pu- 
styni, a cała Sahara okazuje wielką rozmaitość 
w swej płaskorzeżbie, tak dobrze jak każda 
inna częsć świata. Są tu niezmierne skaliste 
wyżyny, są góry wysokości naszych Karpat 
(Tibesti, Ahaggar, Air), są i wydmy piasczy- 
ste — są słone jeziora (Szoty) — jednem sło- 
wem wszystko, co na stałym lądzie być może, 
z tem tylko zastrzeżeniem. że skalista wyżyna 
(Hammada) przeważa. A najnaiwniejszem jest 
powszechnie utarte wyobrażenie. jakoby Sa- 
hara była dnem morza, które gdzieś się ulo- 
tniło. Pomyślmy, że u nas na przestrzeni od 
Aip do Uralu i Skandynawji przez sto lat nie 
upadnie ani kropla deszczu lub śniegu — 
tak, że wszystka roślinność i wszystkie słodkie 
wody znikną, to będziemy mieli prawdziwą Sa- 
harę w Europie. 

Na tej olbrzymiej przestrzeni, licznie roz- 
rzucone są mniejsze lub większe „oazy*. Naj- 
większą z nich jest Biskra. Dzięki potokowi tej 
samej nazwy, który prawie nigdy nie wysycha 
i licznym wywierconym studniom, oaza ta ma 
dość wody, ażeby dać życie przeszło 160.000 
palm daktylowych. Jestto więc wielka zielona 
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pet wizytewe, zaproszenia, karty i listy 
ubane, wykoaywa po niskich cenach, 
zakład artyst.-litograficzny. Asteni Przy- 
eziak we Lwowie, ul. Lindego 4, 


0 " uczącej się we Lwowie młodzieży 

dobrych domów umieszczenie, ro- 
dzicielska opieka, w razie potrzeby po- 
moc w nauce prez doświadczonego pe- 
dagoga. Zgłoszenia przyjmuje Zofia Ta- 
bińska, Gos ewskiego 10. 531 


jpuozyołeisra agencja Heleny z Jorda 
mów Biernacziej Długosza 3. 542 


Di +: P.żdziermka potrzebną jest na 
wieś gospodyni inteligentniejsza, ła- 
godna, do wyręczania pani w dozoro- 
waniu przy nabiale, drobiu, trzodzie chle- 
wnej, cgrodzie warzywnym. — Dwór 
PODHORKI, poczta Kałnsz. 550 


poszakcję gumienneg? starszego kawa- 
lera lub wdowea. — Zgłoszenia poste 
restarte B P. Ispas Bukowina. 549 


Pozbawiony obu nóg wsie; 2 Nie. 


biński z Nie- 
mirowa, ojciec trojga dzieci, przypomina 
się litościwym sercom. 538 


P ATENTY na wynalazki wyjednywa 


Międzynarodowe Biuro Pa- 
tentowe, Lwów, 14 Akademicka. 511 


Tanio do sprzedania Realność w Syno- 
wódzku wyżaem, dobrze rentu- 
jąca się, szładająca sę z domu murowa- 
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PENSJONAT 


Walne KUI$A 


gimnazjalne i realne 


zbiorowa nauka dla prywatystów 
wszystkich klas gimn. i reala. 


Korepetycje WG 
dla uczniów publ. 
Do egz. wstęp. do I. kl szk. śr. 


kurs przygotowawczy. 
Do egzam. dojrzałości gimn. 


krótsze i dłuższe knrsa. 


Pierwsza klasa gimn, i real. 


zbior. pryw. nauką od 8—1 rano. 


ME" Uczniowie, 
egzam. wstępn. do I. ki., mogą 
po roku składać egz wstępny 
do ki Il-ziej. "SMG 


Rozpoczęcie nauki d. 5 września. 


b. naucz. Gim. i Szk. real. Zielona 
5 I. p. (stacja tramw elektr.) 3- 6 
pop. Listy winny zawierać markę 
na odpowiedź. 


wyspa w tej niezmiernej pustyni, szkoda tylko, 
że w części o europejskim wyglądzie, gdyż tu- 
taj ostatni posterunek cywilizacji europejskiej, 
ostatnia większa straż zbrojnej siły francuskiej 
i ostatnie hotele. 

Tak jest — hotele europejskie, wygodne, 
obszerne, lecz niestety puste. Gdy bowiem przed 
kilku laty skonstatowano w świecie lekarskim, 
że powietrze pustyni działa zabijająco na roz- 
wój grnźlicy, przedsiębiorczy ludzie rzucili się 
do budowania hoteli, sądząc, że wszyscy su- 
chotnicy ze świata tu się zjadą; tymczasem stało 
się inaczej. Chorzy boją się tak dalekiej po- 
dróży, pozostali wiec angielscy „globe trotters“, 
którzy muszą być 
tego roku z powodu możliwej wojny pomiędzy 
Francją a Anglją, omijają francuskie posia- 
dłości. 

Dla podróżnika więcej interesującą jest 
dzielnica arabska. Jestto zbiorowisko wąskich, 
brudnych uliczek; tu i owdzie meczet z wyso- 
kim minarciem, a przy każdym meczecie miesz- 
ka „marabut*. Jest on kapłanem, profesorem, 
lekarzem, sędzią i doradcą prawnym — po 
śmierci dostaje kapliczkę, którą Arabi utrzymują 
w wielkim porządku, bieląc ją co miesiąc. Ta- 
kie kapliczki są doskonałymi punktami orjenta- 
cyjnymi — widać je z daleka. Nawet miejsca, 
gdzie sławny „marabut* chętnie przesiadywał, 
są święte — Arabowie wykładają je  kamie- 
niami pobielonymi wapnem. 

Za sadami figowymi odsłaniają się płaskie 
chatki, jak gdyby przylepione do wapieni juraj- 
skich. Odbijają one ostro śniegiem swej bieli 
od rdzawo czarnych okolic, od zielonych palm 
i kaktusów. 

Te palmy, to jak gwiazdy na niebie, 
niby rozrzucone bezładnie, a w tak świetne 
łączą się obrazy. Tu tworzą świątynię lub skro- 
mną kapliczkę. tam altankę lub zielony balda- 
chim, ówdzie prawdziwy pensjonat, gdzie star- 
sze dziewice młode prowadzą podlotki. Tuż obok 
tworzą straszną gęstwinę —- zda się, że w jej 
wnętrzu czyhają lwy i pantery, tam stanęły w 
szeregu, jak gdyby za chwilę skoczny miały roz- 
począć taniec. 

A ponad tą cudną zielenią jeszcze cudniej- 
szy szafir niebios i najcudniejsze słońce afry- 
kańskie, pelne blasku i żaru! A wpośród tego 
przejrzyste powietrze pustyni, niby kryształ roz- 
puszczony. który niczego nie zasłania, a wszystko 
powiększa. 


wszędzie, a którzy właśnie - 


Z jakąż rozkoszą człowiek wdarłby ; 
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się do wnętrza takiego lasu, jak słodko spo- 
czywałby u stóp takiej palmy-dziewicy, po- 
jąc się jej miłosnym szeptem. jej rozkosznym | 


oddechem !... 

Lecz niestety... Wnętrze lasu palmoweg» 
nie jest takie. jak je sobie wyobrażamy. Niema 
tam zielonego kobierca, darni mchów, nie ma 
kwiecia, ale same rowy i doły, 


i mętnej wody. O, bo palma musi ciągle ; 
nóżki moczyć, jej zawsze potrzeba słońca 
wody !... 


Gospodarstwo, przemysł i handel 


Wiedeń 2 września. Ministerstwo kolei 


żelaznych udzieliło na rok jeden hurtownemu prze- 
mysłowcowi i właścicielowi dóbr, Aronowi Safirowi 
w Tarnowie i autoryżowanemu cywilnemu  inżynie- 


rowi Walerjanowi Dzieślewskiemu we Lwowie, ze- 
zwolenia na podjęcie przedwstępnych robót techni- 
cznych, celem wybudowania w Farnowie kolejki pe- 
dzonej siłą elektryczną, mianowicie od dworea kole- 
jowego przez ulice Krakowską, Wałowa i Lwowską, 
aż do pzzedmieścia Rzędzin. 


- Budapeszt 2 września. Ogłoszone przez 
węgierskie ministerstwo rolnictwa sprawozdanie 
o zbiorach Świa'owych. oblicza tegoroczny zbiór 
pszenicy na 870—890 mil. hektol. (w roku ze- 


szłym wynosił zbiór 960 —970 mil. hkl) zbiór żyta 


pelne namułu ; 


DZIENNIK POLSKI z dnia 3 września 1900 1. 


ną 480—493 mil. hkl. (w roku zeszływ 567 — 570 
milj. hkl.). Zbiór jęczmienia na 308—320 milj. 
hkl. (w roku zeszłym 324— 330 milj. hkl.). 
owsa 1085—1100 mil. hki. (w roku zeszłym 1130 
do 1140 mil. hkl.). Zbiór kukurydzy na 979 —992 
mil. hkl. (w roku zeszłym 998—1000 mil. hkl). 


Powstanie Bokserów w Chinach. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 

Petersburg 3 września. Do rosyjskiej 
agencji telegraficznej donoszą z Waszyngtonu 
pod dniem 31 sierpnia: Kilka dzienników ame- 
rykańskich wyraża się życzliwie o postancewieniu 
rządu Stanów Zjednoczonych, zgodzenia się wa- 
runkowo na propozycję rządu rosyjskiego, pod 
względem przeniesienia poselstw do Tientsinu. 


Petetsburg 3 września. Poseł rosyjski : 


w Pekinie Giers telegrafuje: Z Taku nadchodzi 
pogłoska, że książe Tsin ma być mianowany 
regentem i że zamierza on powrócić do Pekinu 
pod warunkiem, iż posłowie poręczą mu jego 
wolność. 
dzenia. 

Wojska związkowe nie wkroczyły dotych- 
czas jeszcze do pałacu cesarskiego, pewnem 
jest jednak, że nie ma tam cesarza. 
Paryż 3 września. Według doniesienia 
z Szangaju, cesarz chiński i cesarzowa regentka 
mają znajdować się w Tienanfu, stolicy prowin- 
cji Szansi. 

Berlin 3 września. „Bórsencourrier* w 
dłuższym artykule stara się przekonać, że Rosja 
będzie w stanie pokryć koszta ekspedycji chiń- 
skiej z nadwyżek budżetowych i dlatego bezza- 
sadną jest wiadomość, jakoby Rosja była zmu- 
szoną zaciągnąć na.ten cel pożyczkę. Podróż 
rosyjskiego ministra Wittego do Paryża, nie ma 
bynajmniej na celu podjęcia tum rokowań 
o pożyczkę, jest aktem kurtoazji i uczynieniem 
zadość zaproszeniu do zwiedzenia a Doy 


= = 
Wojna. 
(Telegram „Dziennika polskiego“). 
Pretorja 3 września. Biuro Reutera do- 
nosi. Oddział wywiadowczy zniszezył tor kole- 
jawy w pobliżu dworca kolejowego w Klipriwer 
i wzniecił pożar w pociągu, składającym się z 28 
wagonów. Burgherowie w Pretorji są zdania, że 
wojna ukończy się w najbliższym juź czasie; 
twierdzą oni, że jeśli Anglikom powiedzie się 
opanować linję kolei Żelaznej, prowadzącą do 
zatoki Delagoa, Boerzy będą złinuszeni cofnąć 
się do niezdrowej, bagnistej okolicy Busbneldi. 
Londyn 3 września. Z Badfontlein tele- 
orafuja: Jenerał Buller slorsowawszy gościniec, 
prowadzący do Lydenburga przeprawhi się przez 
rzekę krokodylową. DBoerzy koncentrują swoje 
siły zbrojne w górach krokodylowych, gdzie 
znajdują się wszystkie komeudy z wyjątkiem 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczn 
Sytuacja w Austrji. 


Wiedeń 5 września. „Fremdenblatt* 
oraz wiele innych dzienników oświadczają, że 
rozpowszeechione przez część prasy czeskiej do- 
niesienia, jakoby istniało przesilenie gabinetowe, 
ze strony decydującej nazywają zupełnie nie- 


_ prawdziwemi. 


Dżuma w Angliji. 
Londyn 5 września. Na dżumę w Glas- 
gowie zapadły trzy dalsze osoby. 
Glasgow 3 wiześnia. Do tutejszego szpi- 
tala przywieziono wczoraj 15 z rzędu osobę, 
która zapadła na dżumę. Kobieta, która pierwsza 


Pogłoska ta jednak potrzebuje potwier- | 


Zbiór ` 


zac r0B ma się już znacznie Jesi. Pewna 
młoda kobieta, mieszkająca przy ulicy, która 
graniczy z miejscowością, gdzie zaszły pierwsze 
wypadki dżumy, zmarła na dżumę. 


Wiedeń 3 września. (Cesarz przyjął 
| wczoraj ma  dłuższem  posłuchaniu ministra 
wojny generała Krieghammera i br. Golu- 


| chowskiego. 


Wczoraj rozpoczął się 
socjalnej demo- 


Grac 3 września. 
wiec niemiecko-austrjackiej 
kracji. Czeską socjalną demokrację reprezentują 
Nemec i Krapka, a socjalną demokrację ce- 
sarstwa niemieckiego Vollmar i Segitz. Vollmar 
poświęcił pamięci Liebknechta gorące słowa 
wspomnienia, których zebrani wysłuchałi sto- 
jąco. W toku dyskusji nad taktyką partji do 
magało się kilku moweów podjęcia na po- 
wrót agitacji na rzecz ogólnego prawa głoso- 
wania. 

Paryż 3 września, 
basador rosyjski ks. Urusow prezydentowi Lou- 
belowi, wraz z odręcznem pismem cara Mikoła- 
ja, order św. Andrzeja. Przy tym akcie zasto- 
sowanym był niezwykle uroczysty ceremonjał. 

Cherburg 3 września. Łódź torpedowa 
„Bonet-Villaumer* uderzyła onegdaj w pobliżu 
Brechat o skały i zatonęła. Załoga zdołała się 
uratować. 

Stambuł 3 września. 
królowie: Rumunji, Szwecji i Belgj 
żę Gzarnogóry przysłali telegraficznie 
sułtanowi z okazji jubileuszu jego panowania. 
Papież przysłał osobnego delegata. Przebieg 


Wczoraj wręczył am- 


Cesarz niemiecki. 
i, oraz ksią- 
życzenia 


specjalnych misyj był świetny. 

Medjolan 5 września. Bresci oświadczył 
wobec swego obrońcy, że nie wniesie zażalenia 
przeciw wymiarowi kary i nie chce nic wiedzieć 
o kasacji. Kara jest dla niego zupełnie obojętną. 

Wid już — powiedział — na mnie raz wy- 
rok: — i dodał kilka nie dających się powtó- 
rzyć wyrażeń. Natomiast postanowił wnieść za- 
żalenie przeciw konfiskacie majątku. Od czasu 
rozprawy przestał Bresci być spokojnym; za- 
chowuje się w więzieniu zuchwale i gwałtownie. 

Belgrad 3 września. Pensjonowany w 
czasie, gdy król Milan był naczelnym komendan- 
tem wojsk, pułkownik sztabu jeneralnego i by- 
ły minister wojny Iwan Petrowic został rea- 
ktywowany, awansowany na generała i miano- 
wany komendantem dywizji szuwadyjskiej. By- 
ły prezydent ministrów Sawa Gruic, który pod- 
czas zeszłororznego procesu o zbrodnię stanu, 
został odwołany z posady posła z Petersburga i 


zdegradowany, otrzymał napowrót rangę gene- 
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ralską. a jego ponowna nominacja na posia w : 


klasztoru i kościoła pod wezwaniem św. Rodziny. Dzięki 
całego kraju ofiarności, popartej gorąco przez lwowskie 
pisma publiczne, dziś już wznosi się wspaniały kościół 
o pysznej fasadzie, bogato i pięknie przyozdobionej. Bu- 
dowa ta pochłonęła już wszystkie możliwe tuncusze, a prze- 
cież jeszcze wiele do wykonia pozostaje. Mianowicie na 
nabycie 6 dużych witraży, na zbudowanie 6 ołtarzy. 
organów, konfesjonałów, ławek, ambony i t. p., kłasztor 
już nie ma pieniężnych źródeł. Ponieważ wspomniany 
dom Boży pustkowiem stać nie może, dlatego niżej pod- 
pisany gwardjan ośmiela się raz jeszcze podnieść swój 
głos błagalny do serc polskich, katolickich o szezere za- 
jęcie się wspomnianą świątynią i o gorące poparcie w 
celu przyozdobienia i zaopatrzenia jej w wyż wspomniane 
potrzeby. Święta Rodzina Nazaretańska, ku której 
czci pierwszy kościół stanął w Polsce, wy- 
nagrodzi wspaniałomyślnych ofiarodawców. Klasztor zaś 
przyrzeka, że jak dotąd, tak i na przyszłość wszystkich 
swcich dobroczyńców nietylko zapisze w księgę swoją, ale 
za nich po wieczne czasy pobożne też modły do Tronu 
Bożego zasyłać będzie. Z uwagi, że każde okno w ko- 
seiele, czyli witraż, kosztuje 400 zł. (800 koron). to też 
zwacamy się ze szczególniejszą prośbą do J. W. Panów i 
Pań, aby tę kościoła potrzebę osobliwie i hojnie poprzeć 
raczyli. 

Łaskawe datki prosimy nadsyłać pod następującym 
adresem: O. Marjan Markiewicz, gwardjan 
klasztoru św. Rodziny, Lwów, ulica Jano- 
wska. W celu życzliwego uwzględnienia naszej prośby. 
ośmielamy się ten szczegół podnieść, że zakonnicy na- 
szego klasztoru nietylko codziennie odprawiają nabożeń- 
stwa we własnym: kościele, miewają kazania i okolicznych 
mieszkańców słuchają, spowiedzi, nietylkb s; ełniają oba: 
wiązki duchowne u Sióstr Felicjanek w ich zakładzie wy- 
chowawezym p. w. św. Heleny, oraz przy parafji św. 
Anny, ale nadto w bliższe i dalsze jeżdżą okolice i swe 
ini posługami wspieraja chętnie duchowieństwo świeckie. 
zajęte około dobra duchownego. lak polskieg» jakoteż i 
raskiego ludu. Ta to okzliczność jest wymownem swin- 
dectwem, że zakonnicy św. Franciszka Serafickiego z 
Assyżu przy klasztorze św. Rodziny we Lwowie wcale 
nie są w tym grodzie zbytecznymi, ule owszem wypeł- 
niają dotkliwą lukę duchowieństwa. świeckiego i sa goto- 
wi do wszelkiej pracy na polu swojego zawodu. W Imię 
więc Boże, pod godłem św. Rodziny wysyłany naszą go- 
raca prośbę i ufamy, że trafi ona do serc katolickich. 
dbhałych o rozwój i uświetnienie naszej na Janowskie 
zbudow.nej świątyni i że Bóg ponownie wskrzesi do- 
broczynców ku jej godnemu na wewnątrz wykończeniu 
i uświetnieniu. 


Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY 


lekarz chorób kobiecych i specjalista móseżn 
ordynuje podczas sezonu kąpielowego 
w Krynicy. 


Specjalista dr. Józef Frisch 


leczy radykalnie choroby weneryczne obojga płei, choroł y 
skorne, kobiace i pęcherzowe. Leczenie instrumentalne, 
elektrycznością, mięsieniem i fizjatryczne. Badania mi- 
kroskopijne i endoskopijne w godz. od 8—10 i od 2—5. 
Pasaż Hausmana |. 8. naprzeciw kawiarni. „Imperial*. 722 


RYNICA 


Petersburgu jest  kwestją 
Dnia 24 września obchodzoną 
kraju w sposób ; 
j czniea urodzin KOBE Ś Dragi 


| 
| 
| 
| 
t 
wczorajszego przyjęcia ciała dyplomatycznego i 
| 
l 
| 
| 
| jak Jaka 


najbliższego czasu. ' ai 

CTi K Wili pod „Trzema różami 
uroczysty ro- i PAREASA uhok łazienek i wprost Uroczega parku zakła- 
"e Jowegc i połączonej z nim udrębnem wejściem, 
st do wynajęcia pokoje i PA ieszkania urzadczone z wiel 
nemme | ki KoE wygodumi, nu dni, tygodni lub se 

NE K RSOREFO fi J A. srai, zony, wedlug u mowy. Ceny wala suware 

W miejscu restauracja i vukiernis. 

Na Żądanie wysyła się remizę na staję w Muszynie 


+ 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE | 


| Ur. Zenon Leńkó 


za spokój duszy Ś. 


Bronisławy z Barańskich Łazowskiej, ; | 


odhędzie się dziś w dniu 3 wrześuia w kościele i 
św. Mikołaja o godzinie 9 rano. i 


bliższych informacyj udziela zarząd. 


4ł5 


p- |! b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekumdarjusz 


na oddziale chiruryicznym w szpitalu powszechnym 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 
i ordynuie w choroba'h chirurgicznych 

md godziny 3—-^ popoludnia. 


1 16 


Nadesłane. 


(Rubryka la nie pochcdzi od redakcji, która też me bierze 


na sichle e] za nią odpowiedzialności). 


Lwowie. Roku 


prowiucjał (00. BReformatów, 


WZOROWY 


dla 
CHŁOPCÓW. ur.ądza pogrzeby 


Znakomite 


gimn. i real 


po- 
leca 


I real. 


przepadli przy 


A. Strzelecki, na podłogi 


nego, drewnianego, stajni i wozowni, 
sadu, 4 morgów pola i łąki, w pięknem 
otożeniu, doskonałe kąpiele rzeczne 
v minut pieszo do stacji kolejowej, do- 
skonałe połączenie pociagów ze Lwowem. 
Wiadomość we Lwowie: Gmach sejmo- 


Nakładem księgarni, składu i wypo- 
Życzalni nut muzycznych 


©. A. Krzyżanowskiego 


w Krakewie 


[id 


Nowo olworz ny Zał ład pogrzebowy 


„Stella  K. Słotełowicza Wałewa 11 


tak nejwspanial:ze 
jakoteż i najskromniejsze o 25°/, 
niż inne przedsiębiorstwa pogrzebowe. 


GODOCOOGOG GO 


JAR iw Kopernika 16 
000000000000 


KAR KHKLAR 


Własnego wyrobu najlepszą 


Mase WOSKOWA 


i prawdziwą 


[dlbISKA 


na posadzki 


PARASOLE 


męskie, damskie I dzleciana 
HNS od 1 zir, 50 ct. do 10 złr. "Taz 


taniej 


ABBAZIA willa Mascagni. 


Znakomity 
najpię:n'ejsze położenie nad morzem, 
najwyższy komfort, 
czne, woda źródiana girska. 
wraz z oałem utrzymaniem od 5 złr. 


pensjonat  pierwszorzędny, 


oświetlenie el-ktry- 
Mieszkania 


7 1 klasztoru : Św. "Rodziny przy ulicy Janowskiej we 
1895 O. Maurycy Wilczyński. 
zainaugurował 


| 70 ot. 


ówczesny 
fundację 
pół 


kilo KAWY ER E weżej 4 ; R 
bycia jedynie tyl- 

2 -w hanain LEDNAFGA Saleckiego 
Lwów, Batorego 2. -Filja, ulca 
Zielona 1. 4, — 5-kilowe wcraczki franco 
wysyłam do wszystkich miejscowoś:i, 451 


5021 począwszy. 

Entoutcas od deszczu, kolorowe, nnn | RK 
= o N = Ra ak jannaaaaaaaa( | Wspaniale ilustrowane 
„= 5 i przez 
Zee kika, E RPW key _7a__ © koron_ znakomitych artystów - malarzy 
d e 
Brel (wraz z wa pocztową) pismo humorystyczne 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Marjacki |. 8 


Kawe 


familijną wyśmienitą (zieloną) arð- 
matyczną wydatną *; e 68 ct. 
OEY 


LON 
bardzo grube ziarna !/ k. zł. 1:08. 


Herbatę 


w wyboinym gatunku, 
Śnieżego transportu, */ą 
kilo od 40 ct. — Wyslewki z naj 
lepszych herbat 1/⁄ kilo 35 ct 
poleca jedynie 
Z. ZADUROWICZ i Spółka 
Lwów, ul. Akademicka 6. 
Kawy 5-kilowe woreczki wyseła- 
‘my franco. 707 
4 


PowieściEe 


sensacyjne EEE 
(Lomów BEZ 


„Bicdnł ludzie* M. Gawalewicza. 
„Blaglerzy* 2 t Józefa Rogosza. 


„Miłość zwyolęża* Julinsza de 
Gastyne. 


„0 męża” z francuskiego. 

Cena pojedyńczych powieści: 
„Biedni ludzi* 2 korony, „Blagie- 
rzy 8 korony, „Miłość zwycięża" 
1 kor., „O męża* 70 hal. 


Pieniądze nadsyłać należy wprost 
do Administracji „ŚMIGUSA* Lwów 
ulica Akademicka 10. 


„SMIGUS” 


wychodzi we Lwowie dwa razy mie- 
sięcznie 1 i 15. 

„Śmigus” prócz treści nader bogatej 
na którą składają się humoreski, wiersze, 
monologi, dewolpy, tra westaoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze REA 
forteplanowe znanych kompazytorów pol- 
akloh I zagranioznych. 

Kto więc zaprennmeruje „Smigusa* 
na cały rok ten zbierze sobie plękna 
album, 

„Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowia 
1 zł, na prowincji 1*20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł, na prowincji 2:40, rocznie 
wa Lwowie 4 zł, na prowincji 4: 80. 

Prenumeraty. należy posyłać wprost 
do Administracji „Smigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10. 


KIPI 


ŚMIGUSA 


BE” Egzemplarz 40 hel. "wyr 


Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor... 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900. 


nr 17 z i września b. r. 
wyszedł już z druku i za: 
wiera mnostwo oko- 
ticznaściowych artykułów 
huinorystycznych, oraz ko- 
lorowe ilustracje. 


na prowincji 


2 kor. 40 het. 


Produkt własny, czysty, o wysokiej 
zawartości tłuszczu 


Mleko I śmietankę 


w zamkniętych flaszkach 


dostawiamy codziennie do domów, 


Dostawa bezpłatna zamówienia przyjmuje 


MLECZARNIA PRZEWORSKA 


LWÓW, ul, Hetmańska 8 hotel Victoria. 


Ceny z dostawą za litr: Mleko świeże 
10 ct. — Mleko zbierane 4 ct. — Smie- 
709 tanka po 28 i 36 ct. 


wiesci KKK 
Winogrona deserowe! 


5-kilowy koszyk szlachetnych, słodkich 

winogron deserowych 4 koron, ~ 5 kilo 
świeżych pomidorów 2 kor. 60 gr., 

rozsyła franko za pobraniem 697 


JAN STEFANO WIĆ 


dom eksportowy owoców. jarzyn | wina 
Ung. Weisskirchen (Sud Ungarn). 


KRW 


è Oliwy do maszyn! 


Oliwy do maszyn! 


Oliwa (lec:jska) 

Kaukazka Ragozynawa, 
Rosyjska mineralra, 0 
Galicyjska mineralna, 
Rzepazowa, 

Rzepakowa odkwaszona, 
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fortepianie, lub bez niej wraz z całem kadzi de I. dzimia 3:15 wieczór. 
ntrzymaniem, Bliższa wiadomość w ad- - ondukósic 5 3-0 2 cą = 


Pociąg bystawiczBy adchodzi ie Lwowa s godzinie 8 
ministracji „Dziennika Polskiego". A 


Bliższych informacyj udziela właścicielka i dyrektorka Zakładu nstnie lub pisemnie. 
Wpisy rozpoczną się 30 sierpnia, regularna nauka szkolna duia 4 września. 


Właściciele i wydawcy: Dr. K, Ostaszewski-Berański, Milki i Sp. 
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Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Pietrowskiege. 


Qdpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. 


